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Sojusz z Fifilandyą hweslyą niedalekiej przysztośsi! 
Ta jn y traktat angielsko-turecki!

Prace przygotowawcze do rokowań na ukończeniaWęgry wobec kwe&tyi polskiej 
pochzas wojny.

Lwów, 6. marca.
W ybitny i1 publilcyista węgiersku a

Przyjaciel nasz wypróbowany wydał, w ostatnich 
dniach w Warszawie w jeżyku polskim bardzo a- 
kuuainą książkę pod tyt.: „Sprawa polska w par
lamencie węgierskim w latach 1915— 1918“

Autor konkluduje w  przedmowie: „uczućia
‘W ęgrów względem Polski — to nietylko senty
ment, czerpiący jedyną swą racyę z tradj cyjnych 
wspomnień i 'kultu T*. dla pokrewnego tempera
mentu narodowego; są one ustawicznie umacnia
ne realnem pojmowaniem konieczności sojuszu pol- 
Sko-węgierskreeo. Sojusz ten nasuwa się w sytu- 
acyi obecnej, jako sprawa nader pilna’ a ważniej
sza, niż k:edykolwiek w dziejach obu narodów" — 
N?d'to wskazuje rfutor, że poprawa stosunku W ę
gier do entęnty stawia sprawę sojuszy na i ealnym 
■gruncie.

Z irstorycznych uwag autora zasługuje na po
dniesienie sposób, w jaki wyjaśnia siłę związku 
Węgier z państwami centralnemi, a specyalnie z 
Niemcami. Węgrom zagrażało stale niebezp:eczeń- 
stwo rosyjskie i dlatego oparli się o Niemców.

Jakżeż wygląda rola Węgier wobec sprawy 
Pólslcjci podczas wojny. Oczywiście należy rzecz 
k  odłączyć od w pływ ów  ? śladów, j'a(kiie w  opinii 
Polskiej -pozostawiło działanie sołdateski węigiersk. 
— która zap:sała się smutnie w kronice rozmaitych 
okolic naszego nieszczęsnego kraju.

Zwracamy główną uwagę na opinię społe
czeństwa i rzędu w tej formie, w jakiej się uja
wnia w  mia teryaJadh zawcrttych w  najświeższej 
Publikacyi.

Węgry, jak ich sojusznicy, i inne zresztą pań
stwa europejskie, w chwili wybuchu wojny nie 
miały wyrobionego poglądu na kwestyę polską. 
Panowało długie w  tej materyi milczenie. Publika- 
cya podaje sceny mów dopier° od dnia 10. marca 
1915 r. W tedy dopiero, nie rząd, ale Andra.ssy, a 
'yięc jeden z reprezentant, opozycyi wobec Tiszy, 
Wygłosił mowę „O celach dobrego pokoju", Roz- 
w inąi w niej myśl, że jednym z celów wojny, musi 
hyć .oderwanie Polski od Rosyi', tudzież zjedr.ocze- 
n|e jej. Wszystko to jedńak było jeszcze bardzo 
nieokreślone, oczywiście nie było mowy o zaborze

Cięg dalszy na >tr. 2-giej.

Warszawa, 6 marca. 
(Te’ef.) (O) Wszystkie ministerstwa, które 

przygotowują maiteiryały do ewentualnych roko
wań pokostowych z bolszewikami, kończą już swo-

fe prace. Z przedstawicielami Ftóiandyi odbyła sit 
■w m wsterstwie spiraw zagranicznych konferem 
cya

S o j u s z  z  F i D l a n p y ą  —  K w e s ł y ą  n i f d a i e i f i e j  p r z y s z ł o ś c i .

ką w

Warszawa, (Ą‘ marcjaą. 
rTetlaf.) (Q) Jak stychac, z delegacyą fMancfz- 

Wairszawie rozpoczęto wstępne rokowania

celem zawarcia sojuszu z Polską analogicznego 
Ink z Łotwą. Sojusz z Fłłdandyą jest kwesi yą nie- 
dalek»ej przyszłości. **

Rumunia odpowie w najbliższych dniach
na propczycyę pokojową!

wątpi'.wości, że Rumunia aczkolwiek chętnie za
czyna rolkowania, jako conućit o sine qua non posta 
wl uznanie iczez Rosyę przynależności Bessaiabjl 
do Rumunii.

Wiedeń, 6. marca. 
(Teileł.) (G) Z Bukaresztu donosizą: Na iwkojo- 

wę pirotoizycyę rządu sowieckiego rząd bukaresz
teński odpowie w  najbliższych dniach. Nie ulega

FRANCYA ZASTRZEGA SOBIE W O l NA REKE 
W  STOSUNKU DO ROŚY1.

Wiedeń, 6. marca.
(Tełeif.) (G) Z Paryża donoszą: „Temps“ pi

sze: nadzwyczajna jest szkodą, że blokada Rosyiii 
izostaUaf 'przedwcześnie zr'esióna i że ua'wiąizano 
j wprost Jki ntakt rńiędiziy Radlą Najwyższą a1 bolsze
wickim delegatem Litwinowem, za pośrednictwem' 
ańtgiiel. delegata 0 ‘ Grady* egol( w ta « w  projektom 
francuskim, utworzenia w  państwach kres wyoh 
mnej.se pośredniczących. „Temys" iprzyooimfeia, że 
Niemcy talk samo jak dizii*Ś Anglia. mniemały liż  nie
potrzebni ą obayjiać się boUszewtckłaj propagandy
i tak samo jak dziś Anglia liczyły na to, że otrzy
mają od1 bolszewików śroaikl żywności. Nadzieja 
ta jednak okazała się już wówczas zwodniczy. W  
Brześciu Litewskim odbywały się r .kowania ofi- 
cya.ne, podtazas gdy rokowania kopenhaskie są 
trzymane w  tajemnicy. Nadto Niemcy miały moż
ność obsadzenia wększyth obszarów Rosy! izolo
wania ich, a koaflieya te  możności niierma. Ale i 
dziś pokój z rządiem sowietów potwilerdZcłby osta
teczne rozipadnięciie się Rcsyf. Francya więc nie 
może absolutnie podpisać żadnego zotaowtąiza nłai, 
którego s kmikiem byłn,by ulrzędbwe Hub uietuirzędo- 
we podjecie stosunków z Rosy4.. Francya misi 
zastrzedZ sobie wobec Roisyt politykę wułnej rę

ki i baczne obserwować bieg wypadków n  
Wschodzie.

AMERYKA ZMIENIA POLITYKĘ SW A W O  
BEC ROSYL

Wiedeń, 6. marca 
(Telef.) (fi) Z Waszyngtonu donoszą Sekre- 

tarzem stanu został zamianowany Colby. Z tą n<* 
minacyą ulegnie ważnej zmianie polityka zewnę 
trzna Stanów Zednoczonyoh, wobec Rosyi. Gol
by jest za zniesieniem zakazu eksportu do Rosyi 
sowieckiej 1 chce zająć przyjazne stanowisko wo
bec niei Panuje tu powszechna op,nin iż Wilson 
życzy sobie zawarcia pokoju przez koallcyę z Ro- 
syą sowiecką i pozwolenia na zajęcie pfzsz nią 
miejsca swego w międzypą-odowych stosunkach 
handlowych.

KANAŁ R EN -M EN— DUNAJ.
Monachium, 5. marca.

(Tel. wtLj (Iskrowa). Wydział finansowy sej
mu bawarskiego uznał żąd'a'nte przedłożenia! rzą
dowego w  sprawie dalszych robót nad kanałem 
Menu od Asohaffeniburga do Wiirzl utrigâ  tudzież 
w spławie wybuidowania dlrogi' wodnej Dnnaijn! od 
Ratysbony dó Paissawiy i zgodził się na projeitf 
Związku rzecznego co do pciprowadlzenaai faąl dl? 
wdeMch parowców Rem-Men—Dur# *



pruskim, nie było równie* mowy o prawno-pań,
stwowe) niepodległości.

* -Pogląd swój sprecyzował Andrassy dopiero 
pod koniec 1915 r., występując 8. grudnia z głośną 
■mową, w której protestował przeciw jakiemukol
wiek podziałowi Polski (czytaj: Kongresówki). 
Andrassy przyjął, jako zasadę niepodzielność Kon
gresówki, tudz.eż potrzebę połączenia z nią Gali
c ji. Był on również zwolennikiem złączenia tak 
utworzonego państwa z Austro-Węgrami na zasa
dzie tryalizmu.

Rząd węgierski jednak milczał. Odezwał się 
naprawdę dopiero w  czercu 1916 r. Tisza nie po
dziela? programu tryalistycznego. Jakkolwiek w  
mowie tej dźwięczała silnie nuta sympatyi dia Pol
ski, nie rozwinęła i ona jasnych, zdecydowanych 
haseł. Tisza wolał ustanowienie całkiem niepodle
głej Polski, która byłaby tylko sprzymierzona z 
Austro-Węgrami. Gotów był również Tisza do ty
le niebezpiecznej dla nas regulaeyi granicy Króle
stwa na rzecz 'Niemiec, rzekomo ze względów sera 
tegicznych.

Publiikacya nie dostarcza również dowodów
na1 to, by zamiana Tiszy na Wekerlego, która się 
dokonała latem r. 1917 przyniosła zasadniczą zmia
nę na lepsze, o ile chodziło o program Węgier w o
bec Polski. Pozostał on znowu bardzo ciepły w  
mowach, ale niejasny, w praktyce zaś nie zdołał 
sap&biedz akcyi, która doprowadziła do traktatu
orzeskiegc.

Nie można tego samego powiedzieć o opinii 
węgierskiej. Jej najlepszym, zdaje się, wyrazicie
lem, było stronnictwo niezawisłości Mowy Ba- 
tthyanyego tchną istotnem zrozumieniem kwestyi 
polskiej. Nie wahał się on nawet żądać przyłącze
nia do Polski Poznańskiego, Podnieść również na
leży szereg enunćyacyi licznych komitatów, to 

jest prowincyonalnych węgierskich sejmików, bę
dących właściwym wykiadnifciem opinii węgiersk. 
Enuncyacye te wszystkie wypowiadały się w  spo
sób silny zz Polską.

Wszystko to jednak nie wychodziło jednak po 
za krąg sympatyi, i cego co mogło zdziałać uczu
cie w  opinii. Działalność zaś praktyczna nawet ta
kich zwolenników Polski, jak Andrassy spotykała 
się i utykała na gruncie niemożliwości i bezsilności, 
jaką wytwarzała zależność Węgier od Niemiec. 
Krepowała ona zupełnie swobodę akcyi węgier
skiego rządu. *

Autor apeluje do Polski dzisiejszej by „pewne 
z chwilowej sytuacyi wynikające względy i oba
wy nie zamroczyły w  umysłach polityków oczy
wistości wspólnych interesów, które powinny do
prowadzić do zadzierzgnięcia silniejszych niż kie
dykolwiek węzłów między Polską a Węgrami*1.

Apel jego możemy'podpisać z tym dodatkiem: 
rac naśladujmy przykładu jaki dął rząd węgierski 
podczas wojny wobec Polski, uzależniając całą 
swą akcyę od potężnych Niemiec. Zdobądźmy się 
dzisiaj na to, by nasza polityka wobec rozgromio
nych Węgier była podyktowana jedynie polskim 
interesem, nakazującym istotnie szukanie drogi, 

wiodącej do bardzo ścisłego porozumienia, nawet 
foluszu. J. B.

V

Wrażenia poznsnsMe.
(Kórespomtencyą własna „Gazety Wieczorne}").

Poznań, w  marcu.
Jaijc miło! Jak radośnie! Ale o tern u nas nis

wie prawie nikt! Że słuszność ma Rrzyfoysziew-
powiadając: „Za lat 50 jest Poznań metropolą 

taiłu-ralną Poisiki". Różne czynmkr skradają się na 
postępujące z dnia na dzień spełnianie się tego 
proroctwa. Dobra wolta publicznością „burżtó- 
skiego" tłumu, który,nr potąd artysta pogardzać 
— musiał. Jako — że jęj mózgi napełnione prze
sądami (radycyi zwalczały każdy wynalazek i 
każde odtóryeie. A mózgi ptcbEicząoścj poznańskiej 
■są tAby ugór dziewiczy, mwzenręczone pracą 
«w «*i kuib jjardziej wydąjną, niestężąle w  żadnym 
nałogu myślowo-uoziroówypn, nippnzeoiąźope ba
lastem. przeszłości. Po drugie, nauczył się Pczpań 
poiski od Niemców —  uczciwości. (Tak! Tak!) 
Nie i»jt której ti Njiemas;:ków nigdy nic było. Nie 
iiczciwośai wobec innych w  polityce, 'prawad//*-

atr, 2. ■______________ _

rtiu wojny HtŁ, Itd. — ale uczciwości wd>e. sic!.-® 
samego, wobec tego, co stworzyć, co zdziałać za
mierza. Gruntowności naimozyf się i  głębi. Artysta 
poznański z myślą swą mosi się latami1 całemi Ba
da ją, ogląda ze wszech stron. łJcauciu też się 
przyglądać „czy  aby to nie słoma płonąca"? 
Przed czasem słowa tre napisze, kreski nłe na
maluje. Zmaga się ze sobą, z farmą), z  chęcią swo
ją. To nie „cudowno dm dko" warszawskie, któ
remu o  ,,glancowarńe“  butów i wierszyków cho
dzi, który niema nic do powiledzenT, a iak paw się 
puszy —  i gada —  i gaJdte. A wkońon —  Poznań 
jest bajecznie tani. Artysta nie umiera z  głodu. Nie 
marznie. Ma czas i siły pa ttwwzeme. I jeszcze 
jadrto. Rozumieją w> WicSkopolsce, że kultura to 
najpotężniejszy czynnik pańsrtwowartwórczy, żt 
wiece i protesty >— to przelewanie z pustego w 
próżne. Ale koncert orkiestry symfonicznej pod 
batutą Dolżyckiego, nieskazitelne prawie wyko
nania VII symfonii Beethov«m  łub Wagnerow
skich arcydzieł przekona niejednego Naemeai —  
(a jakże!) —  do państwa polskiego i  -uśmierzy je
go ból po utracie ,.He'imamu“ . Blfetoość Zachodu 
wpływ a też orzeźwiająco na twórczość tutejszą i 
tutejszą krytykę. Cjdybyście w e  Lw ow ie mogli —  
choć na wystawie księgarskiej ujrzeć, —  (a nie 
kupić) — <te dramąty Opowieści, sfcudya teorety
czne o nowej pcezyi i  malarstwie n<w«m, płynące 
do nas ex oeddenre. (albo i z południa!: patrz nu
mer „Zdroju", poświęcony specyalnie nowej sztu
ce wCoskiea), mmsieTibyście złożyć broń z krete
sem przed tem, co w  Europie już —  zatryumfo
wało, choć ni© dotarło jeszcze db ©x —  gaficyj-
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skrego. ale nie ex — zaścianka. Tymczasem wre 
w Poznaniu praca na szerolką zulkrofoną sloallę, t— 
Piekarski, artysta tutejwuego teatru Małego, czło
wiek o  bajecznej pomysłowości, krząta się około 
wystawienia ąŻab" Arystofaoesa^i „Powrotu 0- 
dytssa", przy pomocy laików*, młodzieży akademi
ckiej. O dramacie myśli, nad dramatem pracuje 
spora Mość młodych literatów tutejszych. W ięc 
Jerzy Hulewicz nad „Kainem". Jan na Przybylska 
ukończyła „Mary© Magdalenę". W  Warszawie 
kofteży Horzyca „Safarne", a w e Lwow ie —  na 
pustyni siedząc --- duma W M to  nad cyklem dlra- 
raatów biblijnych. Powiecie tn.żo: po cóż o rę
kopisach łub zgoła o —  planach wspominać. A 
mnie interesuje właśnie: — ruch, geneza, pow
stawanie. A nie martwota rzeczy' Już gotowych. 
I przepowiadam: za lat dwadzieścia posiadać bę
dzie Polska dramat, którego ruotże nam' ‘będzie za
zdrościć Europa cała. Objaw ciesawy: wszyscy 
do „starych" wracają tematów. A przedstawiają 
je w  sposób zgoła nowy, suwerenni© — tńepocfele- 
gły. Interpretują hfstoryę ludzkości zigcdnie ze 
swojemi r e w ołu cyonistycznerni .pojęciami! o Du
chu i cieiie, o  grziecbu 1 cnccie, o formie stężalW 
konwenansów i o  buncie prawdy w  nich Ji przez 
nie więzionej.

O Przybyszewskim i jego stasurtku do mło
dych, o walce, która się niebawem rozpocznie 
międlzy „Żdrojamj" I „Sk&mandrem" na tle idieo- 
wfem, o  teoryi nowego dramatu itd., itd. opowiem 
Wam za  dnugira i za ■trz«ci«) razem.

Jan Stur.

M i g a w k i  d r ohobycKi e .
„Ropa poszła, trzeba się zabawić 1“

(Koresporrdcncya własna „Gazety Wieczornej".)

Drohobycz, w  marcu.
Po długiej zim o uciążliwej pracy przy stodi- 

kach kawiąmanych, po całym szeregu różnoro
dnych kombinacyi handlowo •jnaf to wych, oraz 
wi^rcewu'w terenach bcysławskich, tustanowje- 
klioh, mrażniok-ich, schodtt.ckroh i w  brzuchach 
kompanów kawiarnianych, Phyemysfowcy Zagłę
bia naftowego uświadamiają sobie, źe zaczyna 
zbliżać się otoreę 'wypoczynku i  wytchnienia- Nie
jednemu ze szczęśliwych uafciarzy „ropa poszła", 
„nafta s-kła" i rnidŁooiiki rosną jak girzyby w  bar
szczu tj. wJaścUwia po deszczu. Widzi się też na 
ulicach Drohobycza ciekawe typy ludzi, którzy 
jeszcze p rz e d  Dój rokiem chodzili w  wytartom pai- 
łetlou, a dzisiaj paradują w  „lisach" albo „sobo
lach".

Jednocześni© z nadejściem milionów zapo
wiada swe przybycia wiosna, ta najszczęślwsza 
pora roku dla zakochanych, kwiatów, kotów j lu- 
dizi, mających miliony. Ci ostatni postanawiają, po 
nagłej traiufotrmacyi z „dziada" w milionera, użyć 
godzicie o.mędzy, a gdżteż można to godziwiej 
uczynić, jafk nie... w  kabarecie?...

Zrozumełi to tirohobyccy przedsiębiorcy ka- 
wdarnatno-hotelowo-tcatiralni (dobre zestawiciriel 
co?) 1 przybyły w  Drohobyczu do istniejącego już 
kima dwje lekkie scenki, coś w rodzaju kabaretów, 
trochę yartete, a po godżnie J-g'ej w  nocy — to 
już, co tylko dusza zapragnie! Sprowadzono sto
łeczne „gwiazidly" i „artystów" różnego kalibru, 
którzy nie mieli szczęścia w  Warszawie lub Lwo
wie, ;tutaj zaś zb erają ląury i te nędzne marki 1 

Otwarci© kabaretów wywarło wybitny wpływ 
na. wygląd i życie Drohobycza. Na ulćąch zaroiły 
się .bajery**, w kawiarniach ukazały się nowe 
„pękjiośej", żony zaczęły lepiej pilnować mężów', 
a pensyotarki w p a d ł y  w rozpacz z obawy o 
swych studentów z siódmej * ósmej gmnazyatr.ej.

Obawy <te jednak okazały Ne wkrótce flaizu- 
ipeJniej płonuó, ponieważ „gwiazdy z rajerami“ 
chętniej zawierają znafomośc z podtatusialymi, 
chorującymi na otłuszczcjne, ale milionęrąani, niż 
? „gołymi", choć przystojnym1! studentami.,

Gdy wieczór rozsnuje pajęczą tkaninę zmro
ku nad usypiaaącem miastem, a z poza szarej przę 
dzy mgły przesypują się złote iskry gwiazd, z 
Borysławia mkną do Drohobycza automobile i 
pó'.yozy, przychodzi wi&czorny .pociąg, przywożąc 
uafciarzy, bruociarzy, rafmiarzy i iirinycj] gą-zianzy, 
swHgflianych zabawy i sjjnrch wsb-zaśm^ń

Przybytek lekkiej Muzy zajpefeja się nfe tyle 
wyborowem, ile wabogaeoneni towarzystw’sni.

Muzyka gra waJca. Za chwilę zacznie się 
iPTizedisitawdenie. Znajomi witają się i po cafodżlen- 
n«an załatwianiu interesów zaczynają dla odmia
ny mówić ua  interesach! Trzeba bowiem włedtzlęć 
że ..boryisławski człowek" Lak nazywają tu lu- 
dsL' żyjących z nafty) nawet w nocy, gdy się obu- 
dzfc myśli o ropie i wlorcemlu. Naita stała się jego 
żywiołem-

Wchodzą do sali kabaretowej charakterysty
czne typy przedsiębiorców naftowych, rfźnych 
narodowości, wyznań, sfer i stanów. Dobrze Ur 
trzymani, zado\\'oten , z cygarami w ustach, scho
dzą się coraz liczniej.

—  Panie Katz! —  wota tubaHnym baisejn o- 
tyfy jegomość z łańcuchem aa brzuchu i łysicą 
na głotwfe.

—- Komu nan potrzebnie? — odzywa się na
pytany.

— Co z pańską ropą?
— Dzżś w  południe .poszła"
— No, to trzbha się zabawić 1
— A!... Jeże?! Katzow? ropa „posyła" —  ft> 

trzeba sję zabawić —, Podchwytuje ktoś z boku. 
Wjłwałt kabaraitl...

— Niech żyją artystki!! — dodaje jakiś gorąr 
cy syn milionera.

— Niech żyje ropa!
— Wiwat Borysław!
— Górą cysterna!
— Hoch m-t Benzlua:^ Bcnzytta na górę! —

krzyczy łarnati'4 (polszczyzną jeden1 z w ©dębskich 
oafciąrzy, czerwony i rozpromieniony, a zajmujący 
się wyważenie™ bentzyny do Austryi-

Gwar wzrasta. Temper amen ty się budzą 
Kurtyna się unosi. Wychodzi „artystka", nrejsća- 
ml ubrama- Rai Zabawa s:ę zaczyna...

Na rynku dtrohobyckkm pustka. Tylko gcfzie- 
naegdzje przosur© się Sizare, wynędzniałe w'dano 
człowieka1, tylko czasami zamajaczy grupka zbta- 
dzoaiych isitot ludzkich, które nąptróżso czekały 
tegq dffi'a pa poircyę cWeba ! w cjszy wtrącają do 
swoicłi loplanek. Poszarpane sylwetki wsiąkają w  
atramentowy mrok nocy, ginu w bezdennych wy
lotach bocznych irLibzek, a ro.zśw'e!lojpe, pałająca 
okna kabaretu coraz silniej drżą, śmieją się, chi
choczą!... („:'*)
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m . Co mówi dyr. Tarasiewicz o sanacyi teatrów?
Odpowiedź na ankietę „Kuryera Warszawskiego"*

Warszawa, w marcu.
Uipaldeflę teatrów warszawskich, chronf- 

czm*e zajmylka-ni-e i otwieranie opery, ogólny 
chaos i bezład, panujący w  stosunkach tea
tralnych, wireszcdie udiomowe deficyty tea- 
atrów mieś/kich, które kasa miejska roić ro
cznie zmuszona jest pokrywać — skłoniły 
redakcyę „Kury-era Warszawskiego" do o- 
Praoowamia towestyooairy-usza w  sprawie sa- 
nacyj teatrów i rozesłania go szeregowi otsób 

doorze obeznanych z gospodarką teatralną. O d , 
powiedź na ów kwestyouaryu-sg, między in
nymi nadesłał dyrektor lwowskiego teaitra 
ip. Michał Tarasiewicz. Oto jak ona' brzmi!:

Szanowny pianie redaktorze!
Żałuję bardzo, że braki czasu nie pozwala mdi 

51 a 'dćkiłariimi-ejszą odpowiedź, rzucam vvięc tylko 
zasadnicze m-yśllt, których rozwiteęcie w yżyn ie  
5amo z -siebie.

Przedewiszystikiem uważam,' że powbny być 
upaństwowione wszystkie większe teatry polskie 
w Warszawie, Lwowie, Krakowie, Poznaniu, Lo
dzi i Wilnie.

Dramat :i komedlyę powinny powyższe teatry 
ntfeć przez sezon całoroczny.

Co do opery, to po-mieważ ani Lwów, ani Kra
kóŵ , anir Wilno czy Łćldlź nie są w  możności u- 
trzymać jej przez cały rolk) na wysokim poziomic, 
tłrzeto rzucam myśl. aby ipaństwo utworzyło je
dnią czy dwiie (na początku jedną) trupy opcow e 
wędlrciwna, naturalnie zupełnie pierwszorzędne, 
któreby objeżdżały dane miasta wedle planu na
myślanego z góry i przez szereg miesięcy (3 do 5) 
•dawały w nich dioskonaiłe przedstaw'onia opero- 
wp, szerząc kulturę muzyczną w  najlepszy, a kto 
^ e ,  czy nie i najtańszy sposób. Zastrzegam so
bie w  przyszłości1 głos na tan temat, który w 
szczegółach bile jest jeszcze przemyślany, bo po- 
mysł powstał bardzo niedawno..

«

Na kwestyotn&ryu&z odpowiadam tak:
1) Dla diakoinania uzdrowienia teatrów war

szaw, <sik;<ch miejskiidh, a w  Przyszłości państwo- 
■wych — należy oddzielić stronę artystyczną ad 
strony alJImiinfcsitracyjneij zupełnie, dać przez to 
R ik s z e  pole działania, a właściwie więcej czasu 
na diziatłairte kierownikowi artystycznemu, zmu
szonemu dtzś zajmować się ztoytecznem' dla a-rty- 
zniu teatru drobiazgami ozy  szczegółami rdiniri- 
sitracyjnynfi. Stopniowo dążyć do wybidowamia

nowych gti adtów weidług ostatnich zdobyczy te- 
chnftd 1 wynadoaków,

2) Jeże®: w  latach 1908 dó 1914 dały teatry 
wanszawsikie zyski —  (patrz tabEca 2 do str. 73 
w  książce „Orgauwacya teatrów m. St. Warsza
wy" CMinttowta, Krzywuszewskiego I Lorentowi- 
czą, Warszawa 1917) —  to i obecnie mogą się te
atry warszawskie utrzymać bez jakiejkolwiek 
subwemcyi Subwencya jest wogóle sAodhwa, de- 
morai/zuje teatr, który powmiea dążyć do gospo
darki, wiążącej w  czasach normalnych koniec z 
końcem.

Dzisiajsiza diroźyzm miejsc usunęła z teatru 
uubEcznaść iwtaKigeotną a niezamożną, powinny 
więc we wszystkich m aistach powstać teatry po
pularnie. prowadzone 'pierwiszorzędniie, obhcsooe 
na szerokie masy z widką liozoą tandch mtojsa

3) Ewentualna kwota, przeznaczona na s 'b- 
wenicyę łub -po-dhodzą-oa z czystych zysków, po- 
wilrania być użyta na odnawianie gmachów, ną ich 
inwestycyę, na wprowadzenie nowożytnych urzą
dzeń, ulcpsizeń J nowych wynalazków, wreszcae ta  
podniesienie poziomu artystycznego, nigdy "aś na 
wystawę sztuk, 'bo ta powinna być z góry prze
widziana i obliczona w kaUkulacyfi.

4 ) KoMcteks i»cen .państwowych w  danem mie
ście powinien mieć jeden zanząid! administracyjno^, 
gospod^nczy; ogólny repertuar zasadniczy winien 
być planowany na rc,k z góry, precyzyjnie ułożo
ny i późnitej dotrzymany.

5) Kosztem dwumiesięcznej przerwy w wjtdh- 
wiiskiach (w  ainnym czasie dia każdego teatru) 
przerwy, poświęconej *Tóbom, należy przygoto
wać rópor-tuar tak, aby było gotowycn ną począ
tek sezonu lelka sztuk, któreby zasadniczo szły 
najwyżej pięć ratzy z rzędu na przemian i na zmia
nę, tworzyły stopn&owo reparwar stały i przecho
dziły następnie z sezonu na sezon. Dotychczaso
we w s grywane sztuk aż do zupełnego wyczer
pania publiczności powinno być w  teatrach po
ważnych jcloakiręidzej zaniechane. Ogłaszanie, że 
jakaś sztuka będtźiie grana „po raz ostatni1", o czem 
ożyła się dość często w  Warszawie, przypomina, 
uaugJębszą prowincyę.

Kepentuar stały zależy ^  znaczr.ej mierze oo 
dtnou,y techn .czulej, działającej prawidłowo. Nie 
woliło ipnzemalowywać Jekoracyt nf© wołno orze 
rabiać kosityumów. Artysta mowy powinien być 
przyjęty tylko wtedy, Posiada w  swym (re
pertuarze wszystkie sztuki, będące żelaznym ka
pitan. sceny ipaństwowej, jirb pod warunkiem, że

do pewnego czasu douczy się odpowiednich ról 
na początku sezonu.

Mam nadzieję, że -na powyższe sprawy wygło
si swe zdanie zjazd! dyrektorów scen itołskiteh; 
mający sto odbyć w Krakowte.

Łączę wyrazy wysokiego poważani,
Micnal Tarasiewicz, 

dyrektor teatrów miejskich we Lwowto,
m m m a a

■ *?s:, ■ V;

Z PARYŻA
nadeszły do drogoery! 19553

l i  L U H N  I! DHt
naalępulące arfykuty kosmefyeznB: 

Pas fy  do z|b(i« ?!erra. Krem Simona. 
Poodre ba Rslns. Krem ba Heine. Perfumy 
Cofy, Hianulganf, Roger Rallef ł oryginalna 

farba do wlosdw Hsnnd Cbabrier.

;Kto Cite długo żvć
’ M ir ( H  1 T .V tK O

TUTKI i BiBUtlil CYGARtTUW E

  J E - D Y N A  F A C H O W A

SZKOŁA TAŃCÓW
wyuczę najmodniejsze tańce: Tango Fox-Trot, 
Two Step One Step, Walc angielski, Czardoso, 
Pas de Espańa, oryginalne i salonowe w killni 

lekcyach. —  Wpi / codziennie od 4— 11.

JAN SZPINETER
  Rynek i. 40, 1. piętro. 20794

Bieliznę najtaniej, najlepiej i najszybciej wy
konuje Pralnia ul. Zyblikiewlcza 35. Kołnie

rze 1 Mk. 40 fen. Manszety 2 Mk. 207M

ROBERT KICHENS. ( ‘.1 i

PŁODNY SZCZEP.
POWIEŚĆ.

Tłdmaczyła z angielskiego 

B R .  N E U F E L O Ó W N A *
(C ią g  dalszy).

—  Z wyjątkiem własnego pięknego męża —  
^°dała hrabina złośliwie.

—P-cóż ta cała tajemniczość z powodu zwy- 
•słftgŁ mężczyzny? — spytała Dolores z  pogodną 
obojętnością.

1'lTabina p^p^urzyła na1 mą -przez chwię w  
milczenia, poczcn, rzekła:

—  Cezary Car ©lii.
—  O . .. —  wybiegło chłodno z uś| Dolores.
— Oto i on —  dl.dałia hrabina. — Jest i .Mm-

‘ebruno w  przesion-ku.
Mężczyzna mogąicy mieć około lat fcrzydzie- 

s*a, saluie lecz h-ann.) -nijnię zbudowany zbliżał się 
łera-z dio nich z -pozbawianą wszelkiej aro-gan- 
ckiej pe-wn-ościi siebie swobodą, cechującą dobrze 
Wy eh -wanyoh Włochów. Wzrostu słusznego, ce- 
r “ miał blada, czoło białe,, zleikika wypukłe, prze
dziwnie kształtną i małą głowę, włosy krucze 
bardzo gęste 1 kędzierzawe, s-zerokie czarne brwi 
i 'błyszczą-ce, wielkie czarne oczy, tak często sip:- 
lykaine w Rzymie; oczy, które nie mogły patrzeć 
be-z wy-naz-u, ale które częste mówią więcej niż 
jist ich zamiaremi, wyrażają większą namiętność, 
■większą gwałtowność lub 1 ozm arze nie, niż dusza 
^rzez nie wyzierająca dać może. Z poza ust, 
kształtnie wykrojonych i zaciętych- milczał,

wychylały się w uśmiechu- ozy rozm ewte olśnie
wające, niezbyt małe zęby, a w  silnie modelowa
nym podbródku wyżłobił się na środku dołek. Ca
ła postawa, sprężysta a siki a, wyraz -twarzy spo
kojny i -energiczny a inteligentny, wskazywały, 
że to raczej człowiek czynu niż myśikad M> u- 
czcny. Lhrany był wytworne, widocan®e pnzez 
krawca angielskiego.

Podchodząc do pań, uśmiechał się z zadów0- 
len-iem -i machinalnie gładził czarnego wąsa silną, 
ksztą'tiną -atonią, zlekka- od słońca ogorzałą.

Powitał hrabinę, skńadałąc lekki pocałunek na 
jerj dłoni a następnie Ddoros, w  taki sam, -typowo- 
włoski, sposóo.

—  Ben tornata • odezwał się śpiewnym, 
mocnym głosem tenorowym.

—  Wszak ja już od dosyć dawna jestem w  
Rzymie — rzekła Dolores,

— Nie wie działem —  odparł doskonałą angiel
szczyzną. —  Bytfem na wsi, w posiadłości ojca w  
Lombardy 1 i nad jeziorami

W  tej chwili zbliżył się .^partner" hrabiny —  
Montebruno.

O wi-ale starszy od Ca-relS-ego i daleko mniej 
wytworny, był szczupły, ramfcm-a -miał spadziste, 
postawę wysoką i kościstą a -twarz podobną do 
oblicza zmęczonego wyżła, z nabieg-em? krwią o- 
czami, obwisł-emli, pcmarszczo-n-e-mi policzkaimi i 
wargami. Wypukłe czato jego p. kryte było s eoią 
kresek, które, gdy mówili, były w  ustawicznym 
ruchu, iakigdyby każda z nich obdarzana została 
własmem, goi ączikowerr źycieim,. Czaszkę -miał w 
części łysą, wielkie żółtawe uszy, zawsze zwie
szone, twarz w ygioną. Po-miino tej osciUiwpj. 
niemal odstręczającej Pow^^-achwoności. maa|! mi

I A K U O  D IN T Y S T Y C Z N O -T B C H N IC -U K r

FRANCISZEK GL ASO AU,
______________L W Ó W , S Y K ^ TU S K A  2 . 19677

nę arystokratyczną f wynłosłą. W  wyraz&e -twa
rzy, przobŁjał przycaa-tony, smutek, właedwy hi- 
ózfcm, któ.ziy są mtewoftnlkarni n a ft .^  smcaek 
diusay, bezsilnej wobec zlłych mocy życl*.

Mon-tec runo nie uśmiechał się nigdy, ale -umiał 
timych do uśmiechu- zniewalać. Był faiafeitą 1 wie
rzył niezachwianie w dobrą czy złą gwiazdlę 
przeznaczenia.

Usiadł po lewej stroncie hrabiny Bcccara I 
wpatrywał się w  nią swemu żółtemi oczyma, któ
re rzadko zmieniały wyraz. Był wielkim puizyjar 
ciielem hrabiny, jak niemal każdej szykuwwej ko- 
hjety w  iRzyine. Nikt nie zdawał sobie sprawy 
dlaczego d-eszył się ich względami — mógł być 
niekiedy zabawny, ale częściej -bywał izutpefinie nie 
zajmujący. Nie p diejmował nigdy ńikogo, bo z 
żoną róe żył i był stale w kłopotach pieniężnych, 
cieszył się opinią człowieka bardizo złośliwego f 
wielkiego egoisty. Niemniej -miał mnóstwo przy
jaciół; tyć może, iż jego szulerskie spraiwikji, któ
re zdobyły staiwę europejską-, otoczyły go aureolą.

Dzisiaj był wid) czuto iji-e w humorze — kry
tykował obiad a <P0 za tern mówił bardzo mało. 
Zrazu hrabina j-akby nie zwiracate uwagi, na jego 
przygnębienie i podtrzymywała rozmowę ogólną, 
ale śtopn-iowo zaczęła się zwracać wyłącznie do 
niego. Hrabina przyciszyła ran i niebawem roz
mawiał; poważnie półgłosem. Po dofs-rej chwili 
spojrzała na Dolores i na Carebiego i rzekła:

— Objaśnia mi pewien system. Ja-dę na 3cżl 
Narodzenie do Monte Ca-ilo.

Poczem wypiła kilka łyków wody VLh\, po
wiodła dokoła sali sziybklem sroj-rzentom, chcąc sie 
nrzekonać kto ią o-bse-i Au,e 1 po wróciła do przy* 
tiiszwniei rozmowy z sąsiadem. <C. d. n.j.
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„tllillk llt!
(Zmarnowanie kobiety. Czerwona latarnia).

ccyć ruch p&saterskt, JRrzeg&d Wlecaorwy^
z wrócił się po rofonrjacye do ministerstwa koi©- 
jowsgo. gfezjf .ma ośwlaicLzono, 4e o talkim projek
cie nile dotychczas nie wiadoińfo. Dziiś ma obrado
wać sejmowa komlsya komunikacyjna, noxi sprawą1 
przjewoza rozm aj'oh  towatrów. Jest rzecz? mo- 
itówą, że ikomisya sejmowa zażąda pewnych egrar 
niczeń, na razie iedimk wszystkie pogłoski w  'Sby 
kienunkni są przedwczesne.

r>o o g ó łu  A d w o k a tó w  P o la k ó w ”
Lwów, 6. marca.

Wydział związku adwokatów poUktdi prze
syła nam następującą odezwę:

Na drugim ogólnym Zjeździe adwokatów pol
skich, odbytym w Warszawie od. 27. do 29. wrze
śnia 1919 r. dowiedzieliśmy się z referatu sprawo
zdawczego o  stanc adwokatury polskiej w  b. za- 
borze pruskim, że ta kresowa, tak ważna dla Pań
stwa naszego dzielnica, zagrożoną jest brakiem u- 
kwalifikowanyęh polskich sit .prawniczych i że siku 
tkiem tego wymiar sprawiedliwości musi na dłu
gie jeszcze lata pozostać tam w ręku niemieckim, z 
iTzęd :\vym języikian niemteckiem*).

Rezolucyą drugą**) jaką Zjazd w  tytn przed
miocie jednomyśln e uchwali!, wyrazi! on przeko
nanie, nże adwokaci wszystkich dzielnic Polski po- 
śoieszą na wezwanie Rządu z chętną pomocą w 
oi ganizacyi sąoów polskich w  Pozna ńskiem“ .

Adwokatura .polska b, zaboru prusk ego już 
ten swój obowiązek spełniła. Poszła ona niemal 
w  całości w służbę polskiej administracji rządo
wej, ale sama nieliczna, nie zdotaia ani w części 
zapełnić posterunków, choćby najtńezbędniejszyoh. 
Na dwie inne dzielnice, t. j. na b. zabór rosyjski i 
uustryacki, a zwłaszcza na ten ostani, — dla któ
rego to i .pod względem przejściowego ustawoda
wstwa i pod względem Językowym o wiele ła
twiejsze —• spada więc obowiązek pośpieszenia tu 
z pomocą i okazania czynem, żeśmy świadomi ca
łego mebezpieczeństwa i ogrom, szkód, grożących 
.Państwu i Narodowi z takiego stanu rzeczy w tej

prastare? dzielnicy Polski, której zjednoczenie 1 u- 
mocnłcnie wewnętrznie jest sprawą najpilniejszą i 
najważniejszą dla naszego Państwa.

Do spełnienia tego obowiązku wzywa Zwią
zek adwokatów polskich, w wykonaniu drugiej re- 
zolucyi Zjazdu warszawskiego, cały ogół Kolegów 
b. zaboru rosyjskiego i austryrackiego z tą wska
zówka, żeby zgłoszenia i dokumenty kwalifikacyj
ne wnosili przez swoje właściwe Rady, względnie 
Izby adwokackie, a to celem uproszczenia i przy
śpieszenia ich załatwienia.

Za Wydzj«l Związku Adwokatów polskich.
Dr. O  Nledoszyńskl Dr. A. Dzlędwełewfc*

sekretarz. prezes.
♦ **

Kczoiucye it-go ogólnego Zjazdu adwokatów 
polskich, odbytego w Warszawie w  dniach Z i, 28 1 
29. września 1919 r., odnoszące sly do tej odezwy, 
oplew ają:

*) (I.) Drugi ogólny Ziazd adwokatów polskich 
wyraża zapatrywanie, że wprowadzenie języka 
polskiego do sądownictwa na ziemiach o. dzielnicy 
■praskiej, jako wyraz połączenia tej ziemi z Polską, 
jest nagłą koniecznością i wwraża przekonań1 e, że 
polskie W ładze państwowe i polskie W ładze w  
Poznańskiem uczynią wszystko, ażeby realizacyę 
tei sprawy przyśpieszyć.

*) (II.) Ziazd wyraża przekonanie, że adwoka
ci wszystkich dzielnic polskich pośpieszą na w ez
wanie Rządu z chętną pomocą w  organizacyi są
dów polski on w Poznańskiem.

T a j n y  i r  a li t a t a n g l o - t u r e c K i ,
Wiedeń. 6. m srea.

(Telef.) (fr) Z Pairyżai ffK rszą : Nielbórę pi
sma paryskae 'zaitrTeśdły tekst vałneń umowy, za
wartej międsy wezyrem Danat-śzeiyt-f^aszą a 
Ainglą w  paźdzh.tiiku 1919 reku. Anglia1 w  ukła
dzie tym zapewnia Turcyi nie zawisłość Konstan
tynopola, pozostawienie go jako siedziby Kaniów 

•vod warunkiem odiisąiia Dandaneli pod kontrolę

angielsicą. Tarcya zaś obiecuje n:s opierać się u- 
twarzeniu niezawisłego Turkestauu, pop ijać an
gielskie wpływy w Syrvi i Mezopotamii, nadto 
rezjenuje ze wszysfekch praw do Egiptu na w y
spie Cyflijcyi. Angelski rząd w  zamian obowązujs 
sle dostarczyć Tu rc ji sfł militarnych, dla po- 
wstrzymante rozruchów nacycuialisty cznych.

g o r z k ie  La l e  jb e p l in e r  t a g e b l a t t u * .
Poznań, 6, marca.

(Telef.) (G ) „Beri-ner Tagiebiiaitt  ̂ w komsa> m- 
dtmcyi gorżk > narzeka opisując to. co stę obecnie 
tp e je  w  Tomami przed1 bankami. Daiemak opo
wiada. że rrsed Bankdro Rzeszy, obecnie Polska- 
Krajowa Kasą Pożyctzkciwą cafen i godiamami sto
ją tSumy ludzi *z paczkami banknotów niemk cSddh 
i workąnm zL/a ii srebra, które wpłacają pańatwu 
■poźsfcicm.u. Ileż to złóta j  srebra niemieckiego —  
narzeka pismo berlińskie —  zaig&ima? rząd polski 
w  cza-se swojego kró&liegp d .tycliczasowęgo p&- 
nOwaóia.

Q. ŚL46KA AKCYA PLEBISCYTOWA.
bytom, 6. marca.

(PAT.) Polska akcja plebiscytowa skupioną 
k-st w  kcmwsaryacie plebiscytowy.m w  Bytom' u 
w hotelu, który na ten oei zakupiono. Komisa.ryat 
dsóch się na szereg wydziałów  a te na <ekcye. Po 
powiatach działają połskfie komitety plebiscytowe, 
0 0  gtniuacl. zaś Potekfc (kanrtety miejsc?.we. Kie
rowników komitetów miamije kotnfsaryat, ą ł  któ- 
rogo czele stoi -p. Korfanty.

TEATR POLSKI OBJEŻD7A Q. ŚLĄSK.
Bytom, 6. marca.

( (P A T ) Przybyli tu teatr polski pod dyrckcj-ą 
P- Rjyfilena.. W  najbliizRẑ -óh diniach dan« będ2 i© 
pierwsze na Górnym Śląsku polskie przed?tawic- 
fiiię t«a;',ralne w  gmact.u teatru miejskiego. Na trfe- 
mic-ę wyr>ratio .,Śluby paniefere". To inaumrri- 
cyine 'przedsta^ieiiile będzie miało charrkłcr uro
czysty. T/nuipa p. RygiftiW będżte objeżdżała csniy 
Śląsk

POLSKI GEN. KONSULAT W OPOLU.
Bytom, 6. lńarća.

(PAT.) V\ Opoiń orv afto generalny k t isnlat 
■pókik!. Kcnruletn n^aniowany został p. Dattiiiel Kę- 
szj-dkJ, witek, uyaiarrti z&ś pp. Ptaszyckli i Ka»-&zó- 
śicdlćotó.

n ie m a  n a  Ra z ie  o g r a n ic z e ń  r u c h u  p a 
s a ż e r s k ie g o .

Warszawa. 6. marca. 
(Tolef.) (G) Wobec pogłosek jakie się toze- 

sztj’, że rnkrsteristwo kolejowe z-amterza ograni-

SUKCESY BOLSZEWICKIE NA FRONCIE 
KUBAŃSKIM.

Wiedeń, 6. marca.
(Telet.) (fr) Z Moskwy donoszą: Na froncia 

kubańskim trwaja’ zadęte walki, na poradnie od 
Rostowa, wojska czerwone zajęły ważną siacyę 
węzłową Ty^horyck i zbliżają się do stacyi wę
złowej Kawkasfkaja. W  razie zajęcia tej stacyi, od
wrót arntii oohotniczej do Jekaterynodaru stanie 
stę niemożliwy

GÓRNICY W KOPALNIACH ZL OTA STRAJKUJĄ
Wiedeń, 6. marca.

(Telet.) (<J) Według wdadomicSci nadctiod tących 
z Londynu w  Johantsbergu wybuch traik tubyl- 
czj-ch górników w kopalń:'ach złota, przeszło 40 
tysięcy górników Pewzudło ptracę. Prem er połu- 
dnim-o afrykański«j unii udał się osobiście na te
ren strajków, celem podilęda rokowań z ro^jotni- 
kamk Wysłano tam rówmiaż silniejsze oddziały 
wojskowe. Strajk izostalł wywołany przeiz między
narodowe organk/acye socyalistów i rna ma ceJu 
poprawę bytu.

f  Ś ^ ,  J 5 z - f  L a n i K i e w l c z .
(Od naszego korespondenta.)

Pizemyśl, 4. marca.
Dnia 2. marca b. r. zmarł w  Przemj’ślu po

dłuższej chorobie śp. Józef La-iikicwicz, v«ybitny 
mąż, jede*»'z uajtęższj'di starostów, polityków 
ipraiKftycznych i adrnwiistratorów, jakich w jdała 
Gal’cya

śp. TózeJ Lan iłlew itz tfrodzl’  się w r. 1847,
Wr 3owstaiPU z rd lSó i— 4 brał czynny odział jako 
sierżant strzelców pieszych III. Oddziału Wojsk 
Polskich.

Po powstaniu paświer'? słę kary erze rob ty
cznej. Był starają w  Żółkwi1 i przez długie lała 
w  Przemyślu, ikdmrsarzeTP rządowj-m w  Śniaty- 
rle, Stasfelawowe, Przemvślu ł Dofaromłlu. wice- 
prezv<le.«teTn Nam^stnictwa j :nspek.tof3in sta
rostw  środkowtJj Oalicyi. Otwarta głowa, czło
wiek o umyśle trzeźwyim i Praktyczny m, cbda- 
rwiiny zdolnością szybkiego oryen*owan>a się, e - 
ticrgiczmy i dla wszysikhh sprawijedliwy, wiszę- 
diz'e zyskiwał synteatyę. W  uznaniu zasług r'e- 
pospoJltycli miasta ś»iatym, śtajn-isławów, Koło
myja i 2ółk;ew  zamii anowały go swoim bonoTO- 
wym obywatelem. Świetny prawnik, charakter1 
"rezłoimpy j nieug ęty, przed trtkinj głowy nie u- 
d iy if . Pamięta doskonale ludność naszego miasta, 
jak w  lafech. ki&dy ikomendautem fontecy przemy
s k i  był osławiony Galgoczy, Ś5X Lainiiki iwjcz 
i.!z’eła> przcciavsta?wi?ł się terrorystycznym zapę
dom tego wojsko, w ero satrapy.

Liczono ®ię 2 jogo zdajtiem i we Lwow ie i we 
W-edofn. On też był jednym z ojców galicyjskiej 
ustawy wyboTczcj, gwarantującej prawa ludności 
pofck ej w  powiatach wsthoduicli, gdzie Polacy są 
w  ł-iczebridy mniejszości.

W  żyiciu prywatniem Towarzyskp gośóffiay, 
dowcltny, prowadzi? tiiptn otwarty i  gdziekolwiek: 
p-rzcoy wał, stawaj się ośrodkiem życia t&warzy- 
lakicgo.

Cześć pamięci teigó mocnego, prawego czło
wieka! 5 ' ęma-

N A D E U A N I .

Specyaiista chorób »karn cii i wensi r •t.ijrcii
D r .  B  H3 B .  O  £ 3  R

1’ 092 ulica Syk&tuskii ' 14.

Specyalista chorób skórnych 1 treo^rycisnych

O t .  M I C H A Ł  Ś A I P E T Ć R
Sykstuska 17.' ord. od 8—9 i od 12 -6. . & 551
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w  ga ie ry i n im ó w  s e n s a c y j n y  on.

P P H E R O H r o t o ć S
*  pierwszorzędnym Kinoteatrze „LFW,B w Filharmonii
*almu;e miejsce zgoła wyjątkowe. —  Fociąg* bowiem mc tytko tematem opartym na znanej po
wieści Boccacia nietylko zdjęciami natury z pod cudownego nieba krainy miłości... Włoclą ale 
mistrzowską inscenizacyą przecudnych miłosnych marzeń. —  Film tan cieszący się nlebywa-

jem powodzenie m wyświetlany będHe jeszcze tyfoo kilka dni. ________ ______________

Z muzyki.
Wieczór .^Karłowicza'1 w  Kolo nmzycz. — Koncert 

Kiotz-M hskioj.
‘Nigdy nieodżałowanej .pamięci Karłowicza po

święciło „Koło" swój czwartkowy wieczór, speł
niając temsamem godnie piękny obowiązek. T w ó r- 
czość r\.zyczna w  Polsce straciła w ui-nt przed
wcześnie, znakomitego kompozytora, 'który z pc- 
^naśeią niejedno by jeszcze wyśpiewał dzieło. — 
Tragiczna śmierć w  Tatrach, które tak kochał — 
Przerwała bezmyślnie ten żywot.

Ton bolesny, smętny, tragiczny, odzywający 
się w utworach Karłowicza był jakby przeczu
ciem tej śmierci. Odzywa się on w  pieśniach tak 
Pięknych, tak pełnych głębokiego wyrazu w  „Po
wracających falach", w  „Rapsodyi litewskiej", 
nim nacechowany jest każdy temat. „Koło" znala
zło dla Karłowicza najlepszych w naszern mieście 
Interpretatorów. Doskonale nakreśloną sylwetę 
kompozytora dał w  swym odczycie dr. Balicki, 
Unikając jednocześnie z głębokiem znawstwem w 
tfucha twórczości Karłowicza i kreśląc ją porywa
jącym stylem. W ysoce sympatyczny sposób w y 
głoszenia przyczynił się również iż słuchano pre
legenta w skirpieniią Hołd dalszy złożyli Karłowi
czowi p. Tatarczuchowa i prof. Wolanek.

Ta pieśniarka par exceHenee, sprawiła nam 
rnów niezwykłą przyjemność swem pojawieniem 
»'ę na estradzie, dej umiejętność śpiewania, jej spo
sób ujmowania J wykonanie pieśni wykazujący w y 
frawną szkołę zasługuje na najwyższą podwalę. 
Zwłaszcza w  drugiej części programu, w której 
znalazły się takie perły jak: „Na śniegu", „Pamię
tani ciche dni", — jaśniała oprawa dana im przez 
1 atątrczuchow^ w  całej pchli. Prof. Wolanek, któ
rego, jak wiadomo, Lwów zdołał pozyskać, a któ
ry z swej strony od dawna już podbijał swą grą pu 
bliczność miał w pi giamie koncert skrzypoowy. 
1 choć warunki dla skrzypka (zarówno dla śpiewa-

v;rza slo<vc. Prawdziwie artystycz*:v akompania
ment p, Steinbergera dopełnia! całości. Bogaty 
te®oroczny sezon koncertowy powiódł nas na dru
gi dzień, ti, w piątek do „wielkiej" sali Towarzyst. 
muzycz., w  której odibył się koncert p. Kretz-M'ir- 
'kiej.

Występ tej pianistki poprzedziły pełne uzna- 
■ł:h słowa' prasy w  Warszawie i zagranicą Kd d-j. 
Mirska częściej koncertowała, niż w e Lwowie. — 
Stwierdzamy z mtłem zadowoleniem, iż to cośmy 
słyszeli wczoraj, głosy te potwierdza i ustala. Do
brze zaś usposabiał d‘fa pianistki już z góry pro- 
Krarp z dużym smakiem artystycznym ułożony, 
Uwierający rzeczy nowe, ciekawe, obok muzyki 
klasycznej, jaką reprezentował Chopin —  moder
nista czystej krwi, jakim jest Szymanowski, Thft-

varle Opleńskiego rzećz piękną, w której kom
pozytor nie wyrzeka się jeszcze melodyk Scott’a, 
"'Karinę lototso", oraz Liszta.: Htramcnon, utwór 
Istą już całe niepojawtejący ś‘ę w programie, a na 
który złożyłb ślę aż 6 muzyków. Liszt grał to wa- 
ryaęye często na swych koncertach, porywając

‘P . Kretz-Mirska, od czasu gdy ją słyszałam, 
■poszła ogromnie naprzód. Rozwinęła swą techni
kę, ton jej nabrał męskiej prawie siły, gra stała się 
pewniejsza, czystsza, przejrzystsza. Doskonale 
gra przedewszystkiem Liszta. To  też Hexameron 
ujęty i oddany z brawurą perlistą techniką, potęż
nymi akordami podziałał najsilniej. Fantazyę 1 Fu
gę zaciemnił jednak, nadużywany przez Mirską 
pedał. Chopin nie odpowiada rodzajowi gry  repre
zentowanej przez p. Kretz-Mirska. Kobiety nie 
wolno uderzyć nawet kwiatem - -  powiada wscho
dnie przysłowie. —  Chopina nie wolno tknąć na
wet sercean, skoro ono nie płonie. Z wdziękiem i 
subtelnie zagrała natomiast Scotta „Krainę fotosu" 
— a w Opieńskim udowodniła k°ncertantka z jaką 
plastyką umie przedstawić słuchaczowi temat li
tworu. Publiczność, wywołując p. Mirską, dała 

dowód, iż gra jej nietylko zainteresowała ją, ale, iż 
umie cenić walory, jakie wykonawczyni Liszta 
■bezsprzecznie .posiada. |

Michalin* Szwarcówną,

Z  D N IA .

U S T  HELCI DO FELC1.
(Bardzo, iwtaretswjąiey ł pouczający),

Moja ty Kochana!

Pewno mi nie nwieżysy, że ja już pracuję w 
urzendzie, aje to czysty przypadek tylko. Ulicą 
Mickiewicza jechał automobilem ja/kó panisko i ca
ły mnie ochlapał, naco ja mu na głos zawołała:
ty dtrruin! ty szujo! A on się 'Zatrzymał, wytarł 

,'tnai sukienkę swoją chustką i poprosi!.1 jechać z nim 
na spacer. Tak ci; pojechał zemną aż pod same 
Brzmohowioe, i talki był zachwycony moją itrteli-
gęcyą. że dał mi posadę u siebie w biórze. Nawet 
niewiern jeszcze, co 'to z& urząd, bo choć tam1 ie-

db.ny sA)Le ruino hece, aby innie ufo sryszały. P o  
tern trzia prędko 'znów robić toąlete, bo przed 
pierwszą przychodzi szef na Wfizytacye, a strasz
nie’ nie zwnsł pomłeszwiotiej ftywuiry \  każdą oglą
da’ ńa twarzy, czy riiónra odry albo jakiej innej 
wysypki. J«4na, łęiórs sobie przy zatómniiu atra
mentowego ołówka obryzgała nos, to ci ją ode
słał ćo epidemicznego szpitala. On bardzo jest m  
to uważny, aby iirfiał same 'Zdtnowe panny. O pierw
szy ordyinans prayaoNi m i wieczorną i witek. to 
czytamy aż do zamknięć:w bióra co byiip w  sądzie 
albo inne kawałki* Talk Of ini1 czas cpcj^eń zlaiiuje, 
żc mewitan co kiedy wiPrzód pobić, choć mój szef 
już minię parę razy próśił w  cztery oczy, abym g;. 
frie kąiprotnetwwag* i choć udawała., że coś pćsże. 
Alle ty wiesz że }a udawać nip potrafię i ż:- jestem 
zawsze według mojego gustu. Prosiłam go wczo
raj o miesiąc wrlnpit, to tak c ł mnie zbeształ lak 
mą tego badyra. Zatp w  nfedzata ^  pojadę z urn 
do Brzuchówic, ntotóh sobie inną głupią szuka. 
Fasuję co drugi dżteń po dtleb 'bochenek, i żolufki 
■a nafty można niiać ile 'która cihce. Jak bćdziesz

do naibra- 
śćrdcozuie, 

twoja Hela,

5 tr .  3.

WSZY5TKIB CHOROBY SĄ UL3CZALNB,
ir1 ' ..................

(sieli organizm jest odpornym. Odpornym jeat on faAsH
nerw y , m ózg i stos pacierzow y pos iada ją  dostateczną ilość  
pokarm u dla nich n iezbędnego (lecy yny). N f i S V ) V l V  jest 
ow ym  środkiem  uzdrsw ie jącym  nerw y, dającym  orgoai* 
rm ow i naszemu siłą, odporność, św ieżo ść  i rzeżkość. —  
N C R V .V I T  u suw a  w skutek  tego w sze lk ie  ob jaw y , jak;’ 
bó l g ło w y , m igreną, bezdenność, bicie  serca, ląk 1 t. d. 
M t iR V iV iT  zw aicze  w ięc  pośrednio w szelk ie  choroby  
przez odżyw ien ia  system  i n e rw o w ego  N e rv iv it  otrzym ać  
m ożna w a  wszystkich  aptekach i sk ładach  aptecznych. 

Hurtown a : A P T S K A  H1KOLASCHA. 204S4

A k O h t a n ,

W  sobotę 6 marca o gt>dz. 3 po poi. po rat 
7-my „Fantazy" dramat -w 5 aktach Jul. Słowac
kiego z p. Tarasiewiczem w roli tydutowzj.

W  sobotę 6 marca o godz. 7-mej viecłór 
„Lalka", operetka w 3 aktach Andrau‘a. Kapcd- 
mistrz p. Seredyński.

W  itied/.elę 7 marca o godz. 3.30 po po. 
rzyn", kotm. w  3 akt J. Szaniawskiego.

W  n/iediziełę, 7 marca o godz. 7-mej wiscsói 
po raz 7-my „Eros i Psyche", opera w  3 obrazach 
L. Różyckiego w  niezmienionej obsadzie.

W  fpouiędziałetk 8 marca po raz 3ci „Panny" 
sztuka w  d aktach Wolfa i Leroux w  niezmfoni)on«ł 
obsadzie.

- -----

• Repertuar Teatru wodewilowego.
(gmach ul. Ossolińskich 10.),

<B*lety wcześniej w perfumeryl Stoińskiego
ul. Legionów 1. 1). 2039

O d d ifią 1 do niedzieli 7 mairca o godz. 7.30 
wieczór: „Lw owscy paskarze", sketch; „Czwór- 
kał‘ , z muzyką I tańcami; duet taneczny Wsttlch
i Nowicki; „Aptekarz w  kłopotach", operetka? 
tancerka Źłeisfka,

*—

Repertuar scenki liter.-sat. „Wesoła Wydra" 
w  sołi pray ut. Sykstusk ic i 1. 19, I. p . P ro gram  od  4 -g «
m arca: Z ieu ń -k a , Zam orska, C h rsanow sk i, W o jtaszek
D w ern ick i, Duc.t taneczny, H raw uro ff, .L -m a  w czarnem *  
arlekinada i „P an  G rabek : w  za lotach ", farsa. — Pocz* 
tek  oodziennia o  godz. 7 30. B ilety w cześniej w  księgarń  
AkAdemtckroi. j(9Jt7?

(zet) Emerytbut nfo wypłacono pensyj dotąd,
Od' -roka z górą wypłata pensyi eruerytainyob, 
wdowich 5 sierocych we Lwow ie odbywa się w 
•Uafrczmaitszycli tcnnlnadi, ale nigdy 2 lub 3 da
nego miesiąca'. Wreszcie w  łutyim, dcłkonsoo w y 
płaty dopiero okofo 20, tłurnacząc się fem, że po- 
czit:"wi urzędnicy s.trącić musieli tyle czasu na 
przeliczenie koiron na Wfiiutę koronowy. Zarazem 
zapewniano, że na przyszłość pcbo-ry, zostaną wy 
płacone we włajśeiwyim termin®. Tymczasem sła
ło się to, co dawniej. Wpi^awdzic V!Tf. departa
ment tutifszej Dyrdtcyi skarbu wygota\>'aił czeki 
na 'marzec w  markach i wysiał ,fe na czas do PKO. 
da Warszawy, cóż? kiedy stamtąd dotąd peczta 
lwowska ich nie otrzymała?! Tymczasem nawet 
gospodarze wymyślają dizlś 1 okaterem-urzpdułkom 
z tego powodu, że do 5. nie ■zapłacił' komornego 
To też codziennie w  urzędzie pocztowym' przy pl. 
CłfliWym rozgrywają się sce-ny tragiczne wśród 
zawodzeń, płoozów, przekleństw i niemiłych' ©pi
atów , jakiemt darzą emeryci i  wdowy BK O. war
szawską, Czas już .położyć koniec łegc* roęizaju go 
spodarce, gd.vż talk niedbała adhirbiistracya może 
w krótki,u? czasie doprowadzić państwo, do ruiny, 
a Wśród żywiołów' pokrzywdzonych wywołać fer
ment, który gotów dać p< ■słuch teoiryom przewro
towym, przenikaśpyni dó mas z«c, .Wischod^

od1 2 tygodni, to codlrieii 'tak czias leci, że na 
i i deklamat-ora) w  naJ^ saJ?, natłoczonej pu- niemą czasu. o 8 jie&tem w  bikirze o 10

•‘•ttżnośclą, były fatalne, grał Wotauek z właści-  ̂dtopiero ho błoto straszne ii do tramwaju się nie 
" ’em mu odczuciem intencyii kompozytora i nieo- j wepcha-s^. A  jak przyjdę i  dlnssii naz się zaiozeszę, 
iryłną techniką. WiotWciefc talemiiu p. Krzyżań> j to żaraz potem Jest herbata i, jak&ś jodzanie na 
v-skiego, który deklamr.,v&* ,Na Anto! Pański" _?:u jinMwtaaie, a  poteui przyxshotfzj' Tadek, bo od 11 do 
:'c mu-»*;-kl— rr-tok z* ów spt Lt.bnóśc oedziwiać ml-: 12 niema wykładów, tak ci w  korytarzu dpawia-

wte Lwow ie to przywieź bańkę za  srbą
niomi ówczesną publiczność, o czem wzmiankę | n.ia papy jjurów. Cabdo ćfc hardy-
Znajdujemy w listach Schumanna do swej później-!
SzeJ żony. Klary Wicek. Rzecz wymagająca szalo- 1

ne1 techniki, siły i wirtuozowstwał '
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Ruch pociągw na UnH Lwów—Tanw oł. Dy-
r ełccy a kolei państwowych w e Lw ow ie komuni
kuje : Od d!i»a 6 marca br. potfejintuje się mich po
ciągów osobowych 'dto Tarnopola przez Złoczów, 
podfug następującego rozkładu jazdy: odjazd ze
Lwowa 8.35, przyjazd do Tarnopola 15.21; odjazd! 
ze Lwowa 18.55, przyjazd do Tarnopola 2.06; z po 
wrotem: odjazd m Tarnopola 9.54. przyjazd! do 
Lwowa 17.20; odjazd! z Tarnopola 23.43, przyjazd 
do Lwowa 7.30. Równocześnie wstrzymuje się 
ruch pociągu osobowego ze L w a  dio Tarnopola 
p. zez Brzeżany-Potutory od3. ze Lw owa 1.10 wzgl. 
p.izyjazd do Lwowa 17.000':

(zet) Olbrzymie śmietnisko nirządtootne zostało 
vis a vds skrzyżowania się ul. Akademickiej z  ul. 
Chorąźczyzny, na bruku ulicznym obok dyskret
nego pawilonu. Czegoś podobni; skandaliczirtego 
nie zobaczy się przy pryncy palnej ulicy żadnego 
imiasteczka prowincyona,lineg.o: na Podolu.

( _ )  Bójka podczas zabawy w  szynku. W  re- 
staurazyi Charaka w  Rynku podi 1. 12 z iibawialo 
się wczoraj wesołe towarzystwo, składające się z 
kilku osób. Podczas zabawy powstała sprzeczka 
między żołnierzem nieznanego nazwiska), a 45-le 
tnim) iizraidiitą Janem Hochmianowiozem. Wikrótce 
sarzeczUoa zamienilla się w  'bójkę, podczas które® 
żołnierz zadał nożem Hochmanowiczcwi jedną ra
nę w  piecy i dwie w  brzuch talk gliębokię, że jelita 
na zewnątrz się dostały. Wezwane pogotowie .ra
tunkowe oo prowiizorycz. opatrzeniu rap odwio
zło Hodnmanwiieza w bardzo groźnym stanie do 
szpitala. Po wypadku nożowiec skorzystawszy z  
zamieszania zbiegł z restauracyi.

(—) Zniknięcie zaufanego z 94.000 nor. Z po
czątkiem stycznia b. r. wysłano z Synowódzka 
W yżnego Antoniego Hoffmanna do Zaleszczyk ce
lem zakiupna kukurudzy dla robotników tartaku. 
Przed odfiazdem wręczył Hoffmannowi • dyrektor 
tartaku JVLarya“ , Lułwak 94.000 kor. Z kwotą tą 
Hoffmann, wyjechał do Zaleszczyk, gdzie zadatko
wał za 10 000 jeden wagon kukuiudzy. W  kilka dni 
później Hoffmann zadatek odebrał i wyjechał dio 
Lwowa. W e Lwowie mieszkał przez dłuższy czas 
w  hotelu „'Esplenade11. Z końcem lutego Hoffmann 
wyjechał ze Lwowa w  niewiadomym kiernniku, 
nie dając o sobie znaku życia.

(— ) Kradzieże kieszonkowe. Na głównym 
tfworcu kolejowym skradziono wczoraj Samuelo
wi Winkkrowi z kieszeni palta portfel z  300 kor.— 
Portfel z 200 markami i dokumentami skradziono 
wczoraj w  tramwaju Jetti Feld. —  Na pl. Krakow
skim podczas kupowania chleba skradziono wczo
raj Isajowi Turkincwi portfel z 350 kor.

(—) Za Jazdę wózkami chodnikiem przy ul. 
Źródlanej ukarano wczoraj Izaaka Agitsohna i Su
rę Bren^el grzywnami po 30 kor.

(— ) Z zamkniętego strychu w  Rynku 1. 34 
skradziono wczoraj bieliznę, wartości 2000 kor. na 
szkodę Anny Stadtmiiiller. Sprawców kradzieży 
nikt pk zauważył.

(— ) LwowSkj dorożkarz. Wczoraj popołudniu 
Izaak Rubinstein, dorożkarz, wyjeżdżając z Rynku 
w  tai Serbską, jechał tak siarczyście, że dorożką 
zawadził o słup latarni, stojącej poza krawężni
kiem chodnika. Wskutek ws trząśmenia, z latami 
wypadły szyby, rozbijając się na głowie jakiejś 
kobiety, która wówczas stała koło latarni

<x) Do szpitalika św. Z°fU przywiozło wczo
raj Pogotowie ratunkowe z realności przy ul. Ra
deckiej 1. 10, 3-letnią Maryę 'Huk. Wskutek potrą*- 
cenia naczynia z wrzącą wodą dziecię doznało 
ciężkiego poparzenia twarzy i rąk.

KOMUNIKATy
(mg.) Podwieczorek niedzielny w  Kasynie 

wojskowem, urządzony pod) protektoratem p. Ta- 
deuszowej Starzeńskiej, budzi niezwykłe zaintere
sowanie i zapowiada się świetnie. W ystarczy, jeśli 
zdradzimy tajemnicę, że w  prodnkeyadi aitysty- 
cznydh wezmą udział: świetna, wykwintna, śpie
waczka koncertowa p. Kazimiera Młodnicka, oraz 
znana, wy&itnie utalentowana artjrstka drama
tyczna, p. Irma Lichtenstein-Lityń&ka. Akompania
ment objęła łaskawie p. Szczepanowska. Początek 
podwiec zorku o godz;. 5 popołudniu.

fmg). Koło dramatyczne im. Al. hr. Fredry, 
znane ze swych udatnyoh występów, wznawia o- 
becnie swą działalność po przymusowej dłuższej 
bczezy nności przez odegranie w  niedzielę, dnia 7. 
■bm. dramatu Tadeusza Rittnera p. t.: „W  małym 
domku“  w  sali Sokoła-Macierzy. Początek punkt, 
o 7 wiecz. Nadzwyczaj aktualny cel, mianowicie 
na flotę polską, wartość sztuki i znana firma aktor
ska rokują przedstawieniu pełny sukces.

Wielkopostny podwieczorek urządza 7. bm. 
Koło Studentek. Rękojmię artystycznej wartości 
tej zabawy daje Harfa i Koło Mandolinistów, któ
rzy przyrzekli swój wspólu Iział. Nadzwyczaj bo
gata i gustownie urządzona loterya żywnościowa 
świadczyć będzie o gospodarności obecnych stu
dentek. Komu się jeszcze poczta nie znudziła, sko
rzystać może również z tej miłej, a niekosztownej 
zabawy; zdaje się nawet, że najsławniejsza lw ow 
ska chiromantka odsłaniać będzie tajemnice przy
szłości. Te wszystkie przyjemności czekają każde
go, kto w  niedzielę o godz. 4 zapłaci 5 mik. wstępu 
przy kasie w kawiarni Renaissance. Czysty do
chód przeznaczony na Dom Studentek.

Sto-w. Inwalidów Polaków na Gal. wschodnią 
zawiadamia swoich członków, że Walne Zgroma
dzenie w  sprawie otwarcia konsumu inwalidzkiego 
odbędzie się 7. bm. o godz. 3 pop. w  lokalu Stow.

Z Uniwersytetu Ludowego. O hodowli owo
ców i  w arzyw  w  małych ogródkach mówić będzie 
inspektor prof. Wróblewski 8 b. m. w  sali Rynek 
1. 8. I o. Początek o godz. 7 wiecz.

K O M U N I K A T .

Chlab ż y t n i.
W  tygodniu od dnia 7 do 13 marca b. r. 

włącznie sprzedawać będę sklepy miejskie, rejo 
nowe i konsumy na kartki chlebowe oznaczone 
nr. 3, chleb z męki żytnej o wadze 350 gramów 
po cenie 4*50 kor. za bochenek.

Ponieważ chleb będzie w pełnej, należnej 
ilości wydany, przeto nie będzie w tym tygodniu 
wydawaną na karty chlebowe męka.
2G834 Mleji Ki Zakład aprojrl; acyjny.

Z b łąk an i w śród  p iasków  Sahary.
Nowy lot pilotów francuskich przez Saharę. —  Weljspedycyi toi bierze udział generał Lappe- 
rine. —  Od tygodnia zaginął o nich słuch. —  Przypuszczalnie zbłąkali się w pustyni i musieli 

wylądow.ić. —  Rozpoczęto za nJtai poszukiwania automobilami.

Paryż, w  marcu.
Po  pełnym Przygód loda iprzaz Saharę „Go

liata", który był Jtuż opłakiwany przez dzienniki 
jako stracony, a jednak odnalazł ssę później nieu- 
szkodzmiy, przyszła Ikóleti na nową ekspedycyę 
erzez bezbrzeżną pustynię lotników francuskich, 
i tym  razem zmowu od tygodnia o  nich słuch ze.gi
nął. Dwa samoloty przedsięwzięły teraz ten śmia
ły  lot, jeden ze 'znakomitym lotnikiem francuskim, 
kap. Kuilleimńi', drugi sterowany przez por. Ber
narda* ma 'którym przedsiębrał podróż powietrzną 
ipj-zeiz Saharę generał Lapperine.

Lotf,ulicy odbyil już podiróż z  Algieru do Ta- 
tniaftra&SM! i oto tu nagle o nich słucn zaginął Ae

roplany miały się udać do T  n-Zaonatcm, gdzie 
znajduje się stacya zaopatrywania w  .diwę i t\?en- 
cyę, gd:ziie również jest stacya nadyotdegraf ibzn a.

Z chwilą, gdy aeroplany minęły Taman.raśsef, 
zaginęła o uich wieść wszelka. Ostatnia depesza 
zarządu wojskou ego w  Algeryi brzmi: „Rozpoczę 
to żyw e poszukiwania Przy pomocy autc mobi
li. Od siedmiu dini aeroplany u le  d h | y  z,d o k u  ży
cia, wszelka wieść o nich z a g in ę ła " .

Pisma francuskie Przypuszczają, że lotnicy 
byli zmuszeni wylądować w pustyni r«a północny 
wschód od Tin-Zaonatcm. W tym razie bybby oni 
w  kontakcie z tuzienwi ludnością, która jest bar
dzo sipokoOna i z jej strony n i; groziłoby lotrikojn

nfebe zpięczeńsitwo. Gorzejby było, gdyby aparaty 
'musiały wy.ądować w  pełnej pustyni, gdyż tam 
musianobj’ oczekiwać, aż nadejdzie wmoc.

W  każdym razie lot przez Saharę nie Jest po* 
Zbawiony jeszcze sporych niebezpieczeństw. Zna
leźć się iprzez tydzień w  szczerej pustyni i czekać 
'Zmiłowania Bożego i totekiej pomocy, nie należy 
do Przyjemności.

O G ŁO S Z EN IA

I P C  S A D Y  IP R A Ć S 1
S ta rs z y  m agister, rei. rz. kat. obecnie zarządca na pro* 

wincyi, przy jm ie zarząd  apteki lub oclpow. posadą  w  
mieście, gdz ie  jest stacya kolei. W iadom ości udzieli 
Feliks G Ioss, m ag. farm ., L w ó w , Nam iestn ictw o. 20839

Panny biegłej w  rachow an iu  i um iejącej szybko  pisać  
na m aszynie poszukuje firm ) T io tr M ikolasch  i Ska  w e  
L w ow ie . Z g ło szę ) ia osob iste  w  biurze w  Pasażu M i- 
kolaacha I p w  gedz. m iędzy 5 a 7 pop. 20855

E H S P E D Y E N T A
z  kaucyą lub poręczeniem przyjmę.

E .  T .  S K R Z Y P E K
m agazyn  obuwia Pasaż M ikolascha. 20797

L E Ś N I K
oos:adający także studya praw nicze, b. dyrektor w ięk 
szych dóbr, obecnie na rząd ow em  stanow isku , p rzy ją łby  
popo łudn iow e  odpow iedn ie  zajęcie fachow o-roh iiczo -ad*  
■ninistracyjse lu b  prawnicze. O fe rty  pod  „L eśn ik " do  

Adm. „G azety  W ieczornej*. 20751

E K U P N O ,  S P R Z E D A Ż , Z A M IA N A 1
interes przem ysłow y (k raw iec tw o  dam skie) z częściow em  

urządzeniem  i lokalem  sk lepow ym  do sprzedania. W ia 
dom ość „G az . W iecz .* p od  „K upno*, za kw item . 2 )857

Zamienię kam ienicę na Jakóba  Strzem  ę za  w illę  z ogro "  
dem  w  pobl f  u centrum  miasta, pośredn ic tw o  wyki".
< zonę, z g lo łió  się C ło w a  3._________________  20351

Gospodarstwo w ie jsk ie  kom pletne, n iedaleko L w o w a  
nad rzeczką i okazy* po low an ia  kupię. A d w . dr. F ried  
L w ó w , ul. S łow ack iego  3. 20844

A n ty cz n a  kom oda oraz stolik do  sprzedan ia  p rzy  uliey  
R om anow icza 1. 10, mezanin, d rzw i 1, m iędzy 2 a 3.

20838

K arp ińsk iego 1. 17, 
20820

Maszynę ,U n d e rw o o d “ sprzedam  
parter lew y

Szyny i W ó zk i d la  w ąskot. kolejki każdej lioś. u żyw a 
ne zakupię zaraz. Gelles, L w ó w , pl. M aryacki 7. 20807

Papiery stare  (akta ), kupu je  F ab ry k a  Pap ieru  Fujna. —  
B liższa  w iadom ość  Selccr, ul. 1 rasickich 1. 8, d ru g i*  
piętro. 20338

K U ' U je  m b le  używ ane  i w sze lk ie  inne przedm ioty , —  
plac: najw yższe  ceny. ,D o ro teu m “, Sapiehy 34. 20659

Kupię kam ienice z w k ładem  150.000 d o  400.000 koron* 
Zg ło ś  enia p od  „ K o ra b "  w  Adm . 20777

E M IE S Z K A N IA , L O K A L I ,  S K L Ż A  / ]
100) Marek dam  za  w yszu i— nie 2 pokoi i kuchni z ca* 

lym kou.fortem . D zie ln ica  i p iętro obojętne. W iadom ość  
pod  A . S . w  Adm in . „W ieczo rne j*. 20821

E P O S Z U K I W A N I E  Z A G IN IO N Y C H a
Powracaj^cycU ze Sy bery i p roszę  o p o d a n i: w iadom o

ści o m ężu moim W ład y s ław ie  Kosteckim , in ternow a
nym  ze L w o w a  1915 r., p rzebyw a jącym  ostatn io w  gu 
berni! jen isejsk ;e ji B ogu czany , p od  adresem  Z. K oste
cka, K rak ów , K rem erow sk a  12, parter. 21790

E R O Z m i T J 1
Fortepian B óscndorfe ra  k o n -e rto w y  duży, w ypożyczę  

d la  pow ażn ie jszego  dom u. Kaim , K opern ika 16. 20345

W Pani 1. H. m a list do odebrania w Adm ni- 
stracyi „Gazety W ieczornej". 20794

„Aj3X“ , m slo uiy-.vany m łot sprężynow y, w ielkość 2 —  
prleca  „P ilo t", L w ó w . B .to re g o  4. 20171

Położna Picble- Konccsyonowann, z '23-)etnią praktyką, 
d o lca  Się p an io m ; m ieszka cbecu ie  ul. B iałoch  rs ;a  
1. 100, dom  wlaany, p rzejście  obo k  d w orca  g łó w n ego  
w o  L w ew je , na  law o . 20736
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S H A P S H O T
S P Ó Ł K A  F O T O G i  A  f C Z N A J

LwHv. ni 3-oo Hala 11 a Kaiwieiisi? M s p a r a t f i w ,
przyborów, oraz wszelkich artykułów dla fachowe) i amatorskiej fotografii, 

g  Poleca nejńwiaisz* transporty ang elskich p ł y t  Imperial, Agfa, Vera*. —  
i, FOR. g  Papiery Mimoza, Yelotyp, Platinbrom  1 Inne. Codziennie wysyłka naprowincyę.

I f f t  ZAKŁAD FOTOBRAFiCZNY f l T A
n  as M  pL maryacki i. 4. (Hotel Enropeisfci) IPa E3 «

SZOFERZY
ŁS PŁUGÓW MOTOROWYCH
w powiecie brieżańskim zaraz potrzebni. Zg ło 
szenia z  odpisem świadectw i podaniem warun
ków, których n ie  z w r a c a  się, nadsyłać pod-adre
sem: „Roln iczy Związek M otorow y*'w  Brzeżanach,

20835

K O L P O R T E R Ó W
G o r o z n o u s i t i a  g a r s s  p o s s u k u je  s !q  

n a t y c h m ia s t .
Zgłoszenia de Administracji -Gaz«*tv Wie

czornej, Sokoła 4.

Zikiiti i i i l i f u i f  i k n s ie c iii cywilne

K b A K O C Z A R  I W E R B B S R
hyli p rzykra w a ć**  p ie rw s z o rz e d n  Za ła tló w  

k ra jow ych  i zagran icznych . 20719
Polecają się P. T. w  w ykonan iu  wazelkich ubrań  un ifor
mowych, w ojskow ych , cyw ilnych, urzędniczych —  oraz 
wazelkich ro bót kraw ieckich po n ader przystępu, cenach  

3 4  U L . B A T O R E G O  34 .

Na w z ó r  zachodnio - europejski nowo o t w a r t a

1011 U ! P i  Liw. pi E n M i 2
n a p r a w i a ,  p r z e r a b i a  I o d n a w i a  w s z e l 
k i e  w y r o b y  g a l a n t e r y j n a ,  jak : torebki 
damskie, portfele, klamry do włosów, szpangi itd.

20557

O  U  O  ^  O  V  weneryczne, skórne, zastarzałe — 
v n U f i U D T  lec jy  apacyalista P r .  F R IS C K ,  
U i lc a  W a l o w i  L  II. —  W strzyk iw an ia  p reparatu  N eo
Salyersanu tylko przed  południem . 20698

FIDEliM prfiźBB i PflSTT il sMi Jma"
Z A K U P U J E  w  każdej ilości, płacąo po 30 fen igów  

zr  jedno  <iobre pudełko
D O M  H A N O L O W O - K O M I S O W Y
Teodorowlcz, Weleszczuk i Spółka

Lwów, nlica Sy stuska 14- 20830

N T J B S D O R F A

PROSZEK DO PRANIA'

w a c n wfrwM
(t fs a n tN m o c H l

„Pocłiiaaja uźgigąjgęgdi
ŁuCi, LAKbhA DO B IE L IZ N * PR O oźfc* Du A 
BĄK I NACZYNIA, jakotetPASTA DO CZYSZCZENIA 
M t T A L I  są  n a jle p s z y m i św ię to - ym i w y ro b am i. W s z ą  

d z ia  d o  n ab y c ia . B liższych informacyi udziela 20146 

M USSD O R FA F A B R V K A  A R T Y K U Ł Ó W  (H 3 W C Z .
w *  Larow i*, U|. Z ie lo n a  U 53.

FILIŁ> W  K ra k o w i* : G d. Kamsler, M. S ta rte r G e r
trudy 19. w  S ta n is ła w o w i*  I Galicya. T rybunalska 4, 
W  P rz  antyŚ l H I G o ld berg , Moniułżki 7, M. E Seheiner, 
jag ie llońska  5, W  B o ry s ła w iu  I W . August, D rohobycka.

„ W a ż n e  f i l a  P a f i  !
N a  sezon letni w ie lk i w y b ó r  kapeluszy dam skich, modeli 
oryginalnie w arszaw sk ich , jakoteż w szelk ie p rze róbk i jak : 
bortow e i jed w  bne podług- m odeli fasony, słom kow e do  
Przeprasow auia. odprasow an ia , przy jm uje m agazyn m ód  

J. Jasińskiej, ul. K opern ika 14. 20840

Fenomenalna lokali kapitała
C ztery  kam ienice 4 -p iętrow a. 66 pom ieszka ń, w  P o zn a 
niu za milion M k. poi. na aprzedaż. Lokata  600.000 Mk- 
Ogłoszenia przyjm uje: D om  tranzakcyi finansowych, P o 

znań, ul 27-go G ru d n  a 1. 7. 20837

P o t r z e b n y  m a g a z y n
przy linii ko le jow e j lub  z kolejow ym  podjazdem . E w en 

tualne kupno. Z g ło s i. do A d m , Porębsk i- 20841

Wielka fabryka angielska
e O ddzia łem  i Sk ładem  g łów nym  d la  Po lsk i w  W arszf.- 
' Vł®> w yrab ia jąca  bezkonkurencyjno pasy w ie lb łądzie , 
pasy baw ełn iane i w ęże  parciane, poszukuje pow ażnych  
Przedstaw icieli w  g łów nych  ośrodkach przem ysłowych  
-jraju. O fe rty  z podaniem  referencyi pod  . A n cherage -",  
Biuro O g ło szeń  I. B uchw citza  w  W arszaw ie , ulica

M arsza łkow ska  I. 120. 20377

IIEEE i IIE IIIE IFLIW E
■stawia nowa jakoteż przestawia, reperuje i czyści 

te  sadzy tak w miejscu jak i r a  prowlncyi

LEON MADEBA
Lwów, ul. Kopernika 19. S035S

CZAS
o d n o w i ć  p r z o d u ł a t ę  *

C■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■
DO WYROBU

polecam y najbardziej udoskona loną

a  i t e s  foKowj f i l  M m i i i '
n  Dzienna produkcyn do 800 sztuk,

jalc rów n ież  w szelk ie inne m aszyny 1 form y  
do  w y ro b u  cegieł, pustaków, ru r kanałowych, QU  uvg«VM r-f--T7  r   ł

» sączków  do  drenow «n>*- * ,uP °W  parkanowych  
i Ł d.

Fabryka maszyn BRACI  HOFFMANN  
” * w Łodzi, ul. Kilińskiego 154.

Li
ż ą d a n ie  w y s y ła  się k a t a l o g  N r .  22 

bezpłatnie. 19699

■ ■ ■ ■ U S S B H G I

-  u699 H

o e J

Z E L Ó W K I
im pregn ow an e, trw a ł*, iak skórzane, p o  tanich cenach —  
odsprzedającym  znaczny opust —  sp rzeda je  S C H A P * R A ,  

u l. K o rn la k tó W , boczna K rckow sk ie j. 20299

B ERLINLK a  firm a Inży
nierska dla p rzy rządó w  do 
m tszyn  i a rtyk u łów  tech 
nicznych, poleca się dla za 
łatw ieniu odpow iedn ich  zle
ceń. —  H & n e l &  H o h m a n n  
Ingenieure, Berlin  —  Steglitz, 
Kniephofstr. 8. 2083 -

K A J A T S K  H a m a k ? ,  p r ie -  
szło d w a  tys ące m órg. ob -  
S2 ru, w  okolicy D rohobycza, 
dobrze  zagospodarow any , z 
gorze ln ią  i rębnym  lasem  —  
sprzedam . B  iższych w y jaś
nień udzieli kancel. adw ek . 
w K rak ow ie , S zew sk a  2 !.

20831

NAJSILN IE J S Z E

BI)ŁE GM? IRIGIGM
ustają natychm iast p o  użyciu  

p roszku  i

KOWALSKI NY
W y ró b  farm . lab  ,A P -  KO
W A L S K I * .  —  D ostać mo
żna w  aptece EttingefS  > w e  
w szyjtk ich  składach W ie 
cznych i aptekach. 182-3

mk wpigaiĘfiz 
wyftanysarettlams
» 631808 Ji8(I3f
i „ P o r a n n e !  .

Lw i n a I
I? W IW IM K II I AUSTRYACKIE |B
Q p o  n a jn i Is z y c m  csjm cm  r ^ l s c a  B  

Handel Hbrbaty i &CAWY 6

3 EDMUNDA RIEDLA
WB LWOWIE, RUTOWSKIBGO*  s

LI
S Y N D Y K A T  W Ę G Ł O W Y  
n a  W S C H . M A Ł O P O L S K I
otrzymał znaczniejszy przydział węgla górno
śląskiego na miesiąc marzec, transporty węglą 
tego w najbliższych dniach zaczną nadchodzić. 
Zamówienia tak całowozowe jakoteż w drobne) 
sprzedaży z dostawą do domu tak dla celów 
opału, jakoteż dla przemysłu, przyjmują od dzi
siaj następujące biura węglowe kłóie należą do 

syndykatu:
LwottsMe jisra węglowe Kopernika 22. -  
Pierwsza gal. zp. Import i węgla kamień. 5yks> 
fisska 25. — Lwowskie Warn handlowe 2. Ma
jewski Koniuszki I. — Biuro węglowe YHOffl 
Koieluiskl 6. — Dom handlowo-kemlsowy Jap 
Hlkuzzewskl Kołłątaja 4. — Biuro weglow 

FĘRBm ftKadcmięka 21.
Sprzedaż odbywa się na podstawie przydziałów 
Inspektora*u węglowego w Krakowie, lub też kart 
poboru centralnego biura kart we Lwowie. Firmy 
te wyżęj wymienione obejmują rówr.ież pośre
dnictwo w uzsskaniu odnośnych przydziałów < 
kart poboru. —  Zamawiacie węgla górnośląskiego 
dla celów opału odbywać się może ponadto przei 
pośrednictwo innych kupców w glowych do syn 
dykatu nie nal żących a uprawnionych pr^ea 

zarząd miasta do sprzedaży węgla. 2074

S 0 L A Ł . I
cJ jw fyw fó ' t i i H u f k u

QJ Cl ł-jancLiTwd.

DO P O D Ł Ó G  MASĘ FRANCUSKA
■ 20671 .

t y lk o  H u r t o w n ie  — p o le c a

Grner. Zasfupsa m  Falską
Stiiisliw BinMi, iiiiw.

O B U W I A
najrozmaitszego, trwałego i wytwor
nego, jakoteż luksusowego nadszecl 
wielki irąnsport do magazvnu obuwl-

U T . :S l f f Z T P I i
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T O W A R Z Y S T W O  A K C Y J N E  * »* *  L W O W I E

(eiiaiiiie na gsilsf avie zoleniaie n itatom „Ziem shi BanM Kredytowy, Tow. ahc. we bwswis”)

u j e
na podstawie uchwał Walnego Zgromadzenia akcyonaryuszów i Rady zawiadowczej z dnia 24-go stycznia 

1920 r., zatwierdzonych reskryptem Minist. skarbu z dnia 12. lutego 1920 L. 12.633/20

do podwyższenia kapitału oftsyinego
na 50 ,000 .000  Ii
p r o  emtsye nowych 75.000 i z f . ihcyi po K 403 a .

Emlsya powyższa przeprowadzona bęazie na mocy powyższych uchwał

w  trzech seryach po 1 0 ,0 0 0 .0 0 0
czyli po 25.000 sztuk akcyi po K. 400 imiennei wartości.

Na razie przeto

K oron

rozpisuje su
czyli 25.000 sztuk akcyi po K 400*- Imiennei wartości.

Prawo poboru akcyi z tej całej emisyi przysługuje posiadaczom akcyi dawniejszych pięciu emisyi 
w  tym stosunku, że na każd: cztery akcye dawniejszych pięciu emisyi przypadają trzy akcye nowej emisyi, 
czyli po jednej akcyi z każdej z trzech seryi.

Kurs emisyjny dla wszystkich trzech seryi wynosi: d la  d&w  > yc h  a k c y o o iry u s z y  w y k o 
nu jących  p r a w o  p o b o r u  w  te rm in ie  z ak re ś lo n y m  p o  K  450*—  za sztukę, — d l a  
n o w y c h  a k c y o n a fy u szy  p o  K  5 2 0 ’— za sztukę, dla jednych i drugich z doliczeniem 5 pioc. 
odsetek od 1. stycznia 1920.

Nowe akcye uczestniczyć będą w zyskach Banku począwszy od 1. stycznia 1920.
Dyrekcya Ziemskiego Banku kredytowego zastrzega sobie prawo przydziału sztuk z tern, że prze

strzegać będzh oierwszeństwa subskrypcyi według terminu ich zgłoszenia. Z chwilą pokrycia subskrypeyami 
pełnej kwoty 10,0.0.000 koron, dalsze subskrypeye policzone będą na poczet drugiej, ewentualnie trzeciej 
seryi emisyi.

Na uiszczone wpłaty Bank wydawać będzie tymczasowe potwierdzenia kasowe, za zwrotem których 
wydawane będą w swoim czasie oryginalne akcye.

Termin zamluitęcla subsHrypsyl pierwsi. 10,030-008 K unitu rę u  dzltf 15 m arca 1920.
Termina subskrypcyi dalszych 20,000.000 koron będą później ogłoszone, 20337
Wpłaty uskuteczniać można:
w  Z iem sk im  B a n k u  k re d y to w y m  w e  L w o w ie ,  u l. T rzec ie go  M a ja  5,
oraz we F il ia ch  B a n k u  w  K ra k o w ie ,  P la c  M a ry ack i 9 i w  L u b l in ie ,  K r a 

s o w s k ie  P rzedm ieśc ie  68 ( r ó g  u l. S z o p e n a );
w  B a n k u  k red y to w y m  w  W a rs z a w ie .  M azo w ieck o  9 ;
w  B a n k u  Z w ią zk u  S p ó łe k  z a ro b k o w y c h  w  P o z n a n iu ;  

B a n k u  h a n d lo w y m  w  P ozn an iu . 20337

"i- lH
.SSfe':.

IŁ.

Drukiem Spółki drukarskiej Prasa" ul. Sokola 4  
Nakładem ^Spółki akcyjnej wyda#, uics E.

Redaktor naczelny Eh1. ROGER BATTAGLIA. 
Zacierce redaktora naczelnego I redaktor odpowiedzialny JERZY KONARSKI.


